
ARGUMENT TRAIEDYI
w 5. Aktach Pana de Vo Itaire pod tytu łem : -M E R O P A

W G recy i , pomiędzy innemi pomnieyfzemi Pańftwami , nayzna- 
cznieyfze było Króleftwo ELID Y  w którym od dawna Familia K R E S- 

FONTOW panowała i iuż do 100. Królów z domu fwego liczyła. POLI­
FONT Wódz Woyika Kresfonta , człowiek Ambitny i Tyran, nie prze- 
ftaiąc na tey godności którą go Król włafny zafzczycił, uknował fobie 
zbrodniczy zamiar , wytracić całą Familią Królewlką i fam się na 
Tronie osadzie. Użył więc dotego zaufanego fobie Przyiaciela ERO- 
X A  , a chcąc aby iego zbrodnia za Cnotę , zabóyftwo za Obro­
nę Pańftwa uznane było, namawia E R O X A , ażeby zbóyców z Amfry- 
zu i z Pilu naprowadził na Pałac Królewiki, którzy podług zwyczaiu 
fwego rzuciwfzy ognie na dachy w fród nocy, w niefpodzianym tym 
zamiefzaniu i trwodze , dali czas Polifontowi, źe przybywaiąc niby 
na Obronę Króla z fwym Woyikiem, fam go włafną ręką i zdwoma 
iego ftarfzemi Synami zabił , a MEROPĘ Zonę lego usilnie ftarał się 
ocalic ; w nadziei, że po śmierci Męża on ferce iey do siebie ikło- 
ni i zaślubiwfzy ią sobie Tron Królewiki posiędzie. W tym okropnym 
zdarzeniu , N ARB A S  ftary Nauczyciel dzieci Kresfonta, porwawfzy 
fzczęściem z l  olebki E G IS T A  naymłodfzego z Synów Królewikich , u- 
ciekł znim w dalekie pufzcze i tam go przez łat 15. niepowiadaiąc mu że 
ieft Królewicem , wiernie wychowywał. Przez te wfzyftkle lata M E­
RO PA nieutulona w żalu po ftracie Męża i dzieci, nigdy na Polifon­
ia zaślubienie przyftać niechciała , wiedząc że E G IS T  Syn iey a pra­
wy dziedzic Pańftwa żyie. POLIFONT coraz więkfzą Ambicyą z a g rz a ­
ny , iuż to poftracheni, iuż Obietnicami, iuż pieniędzmi, zniewel* 
ELIDCZTKOW że go w Polu Królem obwołuią. W tym właśnie czasie, 
E G IS T  z N A R B A S E M  powracając z pufzczy , gdy nieco uprzedza 
nauczyciela i wchodzi do Świątyni H E R K U L E S A  , dwóch fzpiegow 
których wfzędzie rozesłał Polifont dla wyfzukania lub zabicia Egifta , 
napadaią zbroyni na niego, ale odważny Młodzieniec iednego trupem 
położywfzy, drugiego do ucieczki przymusił. Schwytany natych- 
miaft od Woyika , zaprowadzony ieft do MEROPY iako Zabóyca. PO­
LIFONT dorozumiewaiąc się , że ten młody Rycerz musi bydź Synem 
M E R O P Y , umyślnie udać rozkazał, że on ieft zabóycą E G IS T A . 
M ERO PA uwierzy wizy temu , pełna żalu , pragnąc się zemście śmier­
ci Syna fwoiego , mniemanego zabóycę , własną ręką zabić pragnie , 
i kiedy iuż przy grobie K R E S F O N T A , żelazo ku piersiom iego wy­
nosi, N A R B A S  wftrzymuie iey rękę i że ten zabóyca ieft iey wła­
snym Synem powiada. Jakich potym POLIFONT użył fposobów aby 
zgładzić Egifta, iak odważny Królewić , pomścił się śmierci Oyca i 
fwych Braci, iak wybawił Króleftwo od przemocy Tyrana , koniec 
Traiedyi pokaże.

Scena ieft w Mesenie Stołecznym Mieście Elidy.
Ofoby fkładaiące tę fztukę fą naftępuiące :

Meropa Królowa. JPani Truikolawiką.
Egift. Syn iey P. Boguftawiki.
Polifont. Wodz Woyfk. P. Owsińiki.
Eurykles Przyiaciel Meropy. P. Mierzyńiki.
Narbas Nauczyciel Synów Królewikich. P. Szymańiki.
Jzmena Koniidentka Meropy. Pani Pieroźyńika.
Erox. Przyiaeiel Polifonta. P. Naczewicz.

Senat. Kapłani. Lud. Woyiko Elidy.
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